
G e t ta  1 0 0 0  0 0 0  m k p .

Fot. Pawlik.

13. 4. 24. Posnania — Wawel 2 : 5.
Zacięta walka pod bramką Wawelu.
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13. 4. Posnania — Wawel (Kraków) 2 : 5.

fo t, w łasna.
K. S. W aw el I.

fot. Paw lik. 

Pojedynek „główkami".

fo t. w ła sn a .

Ostre natarcie „W aw elu" na bram kę Posnanii.

W alka  o piłkę.
fo t. P aw lik .

fo t. w łasna.
Powitanie drużyn.
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16. 4. 1924.
Objazd centr piłkarskich przez trenera  olim­

pijskiego,
p. Biro

jak dotąd uw ażać należy jako imprezę nieudałą.
Do Poznania

przysłał P . Z. P. N. p. Biro, zapowiadając jego 
przyjazd telegraficznie na jeden dzień naprzód. 
Że w  takim terminie trudno było o urządzenie 
jakiegoś celowego przedsięwzięcia przez Pozn. Z.
O. P . N. nietrudno chyba się domyśleć. Podobno i 

w  W arszaw ie  
rzecz nie miała się lepiej. Uważam y, że sumy 
łożone na p. Biro, wzgl. na ekspedycję piłkarską 
na olimpjadę, są tak poważne, że należałoby dys­
ponować ,p. Biro więcej racjonalnie.

Bieg okrężny „Kurjera Poznańskiego44 
napsuł w tym roku trochę krwi Ppzn. O. Z. L. A. 
Mianowicie „Kurjer Poznański14 rzekomo z powodu 
braku wszelkich wiadomości z Pozn. O. Z. L. A. 
polecił organizację biegu poznańskiemu „Sokołowi14. 
Na skutek interwencji Pozn. O. Z. L. A. w  „Ku- 
rjerze Poznańskim44 zwołano posiedzenie porozumie­
w aw cze  między Pozn. O. Z. L. A. a „Sokołem44, 
na k tórem  „Sokół44 z organizowania biegu z rezyg­
nował, tak że praca ta dostała się znów w ręce 
właściwe.

Kraków
n adw yrężyw szy  swoją opinję piłkarską w  dniu 
30 marca, kiedy to w W arszaw ie  Polonia odesłała 
Cracovię do domu po „godnym44 4 : 1, a w Kato­
wicach załatw ił się Amatorski Klub Sportow y 
z Wisłą 6 : 3, u ratow ał sw ą reputację w  tydzień 
później, przez wyniki W is ła— Polonia (w W arsza ­
wie 5 : 2 i Cracovia  —  W arta  (w Krakowie) 4 : 2. 
Tak tedy „triumf W a rsz a w y 44 okazał, się troszeczkę 
przedwczesnym. Z innych sensacji piłkarskich no­
tujemy jeszcze dwukrotne porażki Ł. K- S. (0 : 1) 
z miejscowemi przeciwnikami „Siłą '4 i „Unionern44 
oraz nierozstrzygniętą (0 : 0) z Ł. T. S. G.

Po „czarnym dniu44 Krakowa, mieliśmy „czar­
ny dzień44 W arszaw y  więc i Poznań — nie chcąc 
być gorszym  od tamtych miast — miał swój 

czarny dzień — 13 kwietnia rb.

R eprezen ta tyw ka  Poznania, zdaw ało  się, doskonale 
zestawiona, uległa zespołowi Górnego Śląska w Ka­
towicach 2 : 7 (!), równocześnie Posnania dostaje 
cięgi od W awelu krakowskiego 2 : 5 na wlasnem  
boisku, a m ogłaby przy  troszeczkę ambitniejszej 
grze zagrać conajmniej remis. Do kompletu „czar­
nego dnia44 dodać należy i porażkę „Unji14 od 3 płk. 
Lotników 1 : 7.

Przeglądu prasy  nie dajemy, za to zw racam y 
p. Dr. Orłowiczowi 

uwagę, że do jego pracy „Organizacja Sportu 
w  Polsce44 („Sport44 — Lw ów  nr. 85) zakradł się 
błąd. Nie zgadza się bowiem z rzeczywistością, 
jakoby do r. 1918 „w b. dzielnicy pruskiej żadne 
związki nie i s tn ia ły . . .44 Bowiem oprócz „Związku 
Sokołów w Państw ie  Niemieckiem44, bądź co bądź też 
związku sportowego, istniał w b. dzielnicy pruskiej 
jużodroku  1913„Związek P o lsk ichT ow arzystw Spor-  
tow ych“ (dzisiejszy Pozn. Z. O. P. N.), któremu 
podlegały wszystkie polskie kluby piłki nożnej 
w Wielkopolsce jak: W arta , Posnania, Unja, P o ­
goń, Sparta  — Poznań, F e rvor  — Kościan, Ostro- 
via — Ostrów, Polonia — Leszno itd. Zw. P. T. 
Sp. zajmował się nietylko organizacją piłki nożnej, 
ale również lekkiej atletyki i g ry  w  pięstówkę. 
P rz y  tej sposobności nie od rzeczy  będzie p rzy­
pomnieć, że Zw. P. T. Sp. w  latach 1913/14 z w ra ­
cał się do Polskiego Związku Piłki Nożnej w K ra­
kowie (podzwiązku austryjackiego) o zlanie oby­
dwu związków, na co odebrał wiadomość, że 
„w myśl międzynarodowych przepisów FIFA, któ­
remu związek austriacki a temsamem P. Z. P. N. 
w  Krakowie podlega, fuzja taka  do skutku dojść 
nie może.

W  „Kickerze" stuttgardzkim  (nr. 15/1924) 
p. „Heinrich" Brand

z K rakowa w ylew a łzy krokodylowe nad tem, że 
na R. W. Z. P. Z. P. N. w końcu lutego br. w  Kra­
kowie pomijano zupełnie Niemców i dochodzi do 
konkluzji dziwnej. Twierdzi bowiem że: Francuzi 
chcą koniecznie widzieć Austriaków w P a ry żu  (na 
olimpiadzie — p. R.), z Austriakami jednak Polacy 
nie chcą mieć nic do czynienia; Niemcy do P a ­
ryża  pojechać nie mogą, zato kokietują z nimi po­
lityczni przyjaciele Francji. A więc: zbijanie się 
w kilku wierszach.



tern oszczędzają pitki i buciki, z drugiej stronyW  końcu zwrócić musimy jeszcze uwagę na 
„Myśl Narodową",

która w  numerze 15 w artykule „Krakauer-Kickers“ 
napada na „Cracovię“ za rozegrania meczu z „F. C. 
Schoeneberger Kickers“. Bardzo szanow ny zkądinąd 
p. Adolf Nowaczyński nie wniknął widocznie w to, 
że poza W ęgram i pozostają nam do m iędzynaro­
dowych spotkań jeszcze tylko Niemcy (nawiasem 
mówiąc, co do warunków  najsolidniejsi). Co do 
Czechów obowiązuje nas bowiem bojkot Z. P. Z. S., 
z L itw ą istnieje „stan wojenny*1, z Rumują stosunki 
sportowe naprężone; Estonję, Ł otw ę i Finlandję 
trudno nam sprow adzać  ze względu na koszt, tem- 
mniej Francję. Pocieszm y się jednak wynikami 
Cracovii nad Kickersami i tem, że w  Niemczech 
nabiorą  innego przekonania jak' to że : „in Po- 
len ist nichts zu holen *. S.

Budowa fssisfe łenntsowyeli.
Z biegiem rozwoju naszego sportu, budzi się 

u nas do życia również sport tennisowy. Jest on 
niestety jeszcze tak nierozwinięty, że w  stosunku 
do innyęh narodów powiedzieć możemy, że nasz 
sport lawn-tennisowy zaledwie „ząbkuje11. Jednak 
powstające, wcale nie odosobnione, boiska tenniso- 
we są oznaką pocieszającą, że przejdziemy niedłu­
go okres „ząbkow ania14, a zaczniemy „wiek do­
rosły44.

Jakież jednak rozczarowanie spotyka tennisi- 
stę, gdy po' raz  pierw szy widzi te nowopowstałe 
„k o r ty 44 zaledwo splanowane, szczupłe, że swobod­
nie na nich poruszać się nie można, źle żwirowane 
itd. I na  nich kwitnąć ma praw dziw y sport tenniso­
w y ?  Nie! Nie! Tam  tylko m ożna uprawiać zabawę 
w tennis!

To też w  przypuszczeniu, że na  wiosnę nieje­
den klub, niejeden pułkow y korpus oficerski, nie­
jedna p ryw atna  osoba, będzie miała zamiar w ybu­
dować boiska, pragnę już dzisiaj dać wytyczne, by 
zachować budujących przed późniejszym żalem już 
nie w  porę, gdy boisko stanie się złe z winy niefa­
chowego założenia.

‘ Odróżniamy trzy  rodzaje boisk, na  trawie, bo­
iska tw a rd e  (beton!) i: boiska miękkie (żwirowe), je­
żeli już nie mam mówić o używanych zagranicą 
kosztownych, k ry tych  na zimę, boiskach parkieto­
wych. Nawiasem mówiąc, posiadamy także w  Pol­
sce jedno takie k ry te  boisko we Lwowie. Boiska 
na  trawie specjalnie tylko w Anglji hodowane, są na 
kontynencie Europy nieużywane. Boiska tw arde  
zaś są w  utrzym ywaniu  zbyt drogie i naw et dla g ra­
czy mnieji przyjemne, a  przytem  rujnujące bardzo 
piłki i buciki tennisowe. Mają one pozatem tę wadę, 
że podczas zimy pękają tak, że powstają  na nich 
szczeliny, następnie zaś wyłam ują się z nich k a ­
wałki1.

Boiska miękkie czyli żwirow e (sablonneux) są 
dziś ogólniei w: użyciu  i mają te dobre cechy, że 
są elastyczne, przyjemniejsze dla gracza, a przy-

znów wym agają  większej pielęgnacji.
O budowie tych ostatnich boisk tylko mówić 

będę.
W ybór  miejsca na  boisko w ym aga dużej umie­

jętności. Zalety miejsca winny być  następujące:
1) położenie chronione od w ia trów ;
2) podłużność boiska samego od północy do po­

łudnia (równe szanse słońca p rzy  zmianie 
stron);

3l) bezwzględnie s p I a n o w; a n.e. (Maximum 
dopuszczalnej różnicy poziomicy jest 20 
cmtr. od końca do końca boiska);

4) cień żadna od drzew, budowli itd. nie powin­
na padać na samo boisko.

Wielkość wym agana na boisko wynosi, jak to 
później bliżej określę ca 20 (w szerzl) X  40 (w  dłuż) 
metrów.

Odpowiadający tym  wym ogom  teren  nadaje 
się dopiero na budowę boiska.

Jak budować boisko samo?
Zapewne, że są różne recepty, jedni zalecają 

tak, inni inaczej, nie mam też oczywiście pretensji, 
by recepta  poniżej podana by ła  najlepszą, ale jest 
ona w ypróbow aną  i jak, do naszych poznańskich 
stosunków dostosowaną, a więc:

1) Splanowany teren, lekko zebrać do ca 10 
cmtr., zdzierając ew. darniny, krzaki itd. 
i syroiąc ziemię, jako wał wkoło  boiska 
20 X  40.

2) Na cały teren  nawieść 25 ctmtr. wysoko 
gruzu budowlanego, przyczem  zw ażać n a ­
leży, by gruz nie był zbytnio miałki, p rze­
ciwnie, naw et największe kawały, cegły 
i grupy cementu są  odpowiednie.

3) Na gruz w ysypać  ca 5 cmtr. wysoko żużli 
albo szlaki fabrycznej.

4) Następnie dużymi wałem  tw ardo  uwałować 
i to w  ten sposób, że po pier wszem w ało­
waniu w ysypuje się jeszcze raz lekko żu­
żlami.

51) Kto m a możność, może w tem miejscu na­
wieść cieniutką w ars tw ę  szlamu (ca 2 cmtr.), 
którego cel jest ten,, że daje dużą elastycz­
ność całemu boisku.

6) Boisko musi odpoczywać aż do chwili gdy 
szlam uschnie, następnie zostaje posypane 
cieniutką w a rs tw ą  gliny (2 cm.); k tóra  ma 
na celu utrzymanie wilgoci i nieprzepusz- 
czanie małych ilości w ody  do' niżej położo­
nych w arstw .

7) Ostatnia w ars tw a  jest: 2A gliny i. 3A żwiru, 
zmieszane w  grubości: ca 4 cmtr. bardzo re ­
gularnie, za pomocą 4 ctmtr. grubych dese­
czek i sznuurka w ysypane. Żwir winien być 
lepki, nie piaskowaty.

81) Ostatnia czynność, to  wałowanie i polewa­
nie n a  przemian tak długo, aż cała po­
wierzchnia nie zwiąże się tak  mocno iż 
b e z  ś l a d u  biegać można po boisku 
w bucikach tennisowych.



Wcześniejsze użycie boiska mści sie dziesięcio­
krotnie.

Przekrój boiska wygląda więc następująco:

Nadmieniam przytem, że  cały proces budowy 
musi być przeprowadzony niezmiernie starannie 
z dokładnością wielka, gdyż tylko w ów czas o trzy ­
m a silę boisko „równe jak s tó ł“ , na którem nie za­
w ahają  się grać gracze lepsi i najlepsi.

(Ciąg dalszy nastąpi). K. Suchomak.

0  m z t lw m Ł  w  sporne .
Pew ien B. — klasow y klub na prowincji, chcąc 

doprowadzić do spotkania się swej1 d rużyny z mi­
s trzem  okręgowym, zwrócił się do- tegoż z żąda­
niem przyjazdu i rozegrania zawodów z  okazji 15- 
lecia klubu. Apelowano naw et do uczucia m oralne­
go obowiązku mistrza, aby  sportowi na prowincji 
p rzysporzyć  propagandy. Spotkaniem tern chciano 
uświetnić program  obchodu.

Tak daleko w szystko  jest w  porządku. Mistrz 
się zgodził na przyjazd. Kiedy się zbliżył termin 
zawodów, w yruszy ła  drużyna m istrzow ska w kom ­
plecie, ba  naw et oficjalna delegacja zarządu, uzbro­
jona w  upominek jubileuszowy. Aż tu na miejscu 
zaw odów  dowiadują się, ku ogólnemu swemu 
zdziwieniu... iż jubileuszu żadnego się nie obcho­
dzi!!... W y tw o rzy ła  się sytuacja nader kłopotliwa. 
W  końcu mistrz okręgow y po rozegraniu zawodów 
przyjacielskich w racać  musiał jak niepyszny w raz  
z, upominkiem z nieudalej w y p ra w y  jubileuszowej.

Tyle co do stanu faktycznego. P rzy jrzy jm y 
się teraz  stronie moralnej całego zajścia. Otóż 
postępowanie klubu prowincjonalnego nazw ać mogę 
tylko grubym nietaktem, może naw et nieprzy- 
zwoitością. Jeżeli mu chodziło o grę propagando­
wą, to było można się zwrócić z o tw artą  prośbą 
do mistrza okręgu. Zwabianie drużyny pod pre­
tekstem obchodu rocznicy bez faktycznego u rzą­
dzenia takiego obcliodu jest niegodnem klubu pol­
skiego.

A korzyść, jaką odnosi klub z takiego postę­
pow ania?  Wątpię, czy zaw ody doszłe do skutku 
w ten sposób p rzedstaw iać będą wysoki poziom 
sportowy. W szak rozgoryczenie w śród graczy musi 
w ycisnąć piętno swe na grze samej. Rezultat 
osta teczny zaś będzie taki, że żaden klub poważniej­
szy na zaproszenie podobne reagow ać nie będzie.

Ucierpi zatem  li tylko sport na p ro w in c j i . . . ,  
a to jest szkodą największą w yrządzoną postępkiem 
wyżej wspomnianym. Gmin.

F ilka  nożna.
Poznań

9. 4 24. Pogoń — Zorza 1 :1  (0 :1 ) .
Boisko Pogoni. S potkanie treningow e. Siły sobie zupeł­

nie rów ne. O bie drużyny z rezerw am i. Sędzia p. Szyc.
13. 4. 24. Posnania — W aw el (Kraków) 2 : 5  (1 :1 )
Posnania miała swój — chyba — najsłabszy dzień. G rała 

apatycznie, w przeciw staw ieniu do swej zwykle am bitnej gry, 
W aw el to  przeciętna polska A -klasow a drużyna. Zachowuje 
się na boisku nadzwyczaj popraw nie, grała taktycznie i tech ­
nicznie lepiej od Posnanii, jednak ty lko średnio dobrze.

G ra toczy się z lekką  przew agą W aw elu za w yjątkiem  
kilku  pierw szych i ostatn ich  m inut, gdzie Posnania górow ała. 
Posnania zdobyw a pierw szą bram kę splasowanym  rzutem  N ie­
dzielskiego. W  30 W awel wyrównuje. Po przerw ie Posnania 
puchnie, W aw el ma inicjatyw ę i zdobyw a kolejno trzy  bram ki. 
Pod koniec gry dostaje p iłkę spalony napad  Posnanii, Hein p rze­
bija się, bram karz W aw elu broni strzału, gubi jednak piłkę 
i Posnania zdobyw a drugą bram kę. Jed n ą  bram kę zdobył 
W aw el z karnego, egzekwowanego przez bram karza.

W  Posnanii zadow olił jedynie Szubert w obronie, u k tó ­
rego zadziw iała w prost ofiarność i zapał w obec zupełnej praw ie 
apatji reszty  drużyny. O ile Kmieć w przyszłości uczestniczyć 
będzie rów nież stale w przedpołudniow ych grach Lotników , 
należałoby Posnanii postarać  się w jego miejsce o kogo innego. 
Jego  pozorny spokój a przytem  n iesportow e zachow anie się 
na boisku razi już niejednego. B laszka (dawniej Polonia) w tym 
zespole w ięcej zaw adzał niż pomógł, P iłat grający na  lewem 
skrzydle w idocznie chory, mimo to długo nienajgorszy. Bawił 
natom iast H ein — w rękaw iczkach — przechadzający  się 
w całem  tego słow a znaczeniu na praw em  skrzydle.

U W aw elu podobał się bram karz, zresztą  praw ie nieczyn­
ny, obrona nie m iała spiosobności do w ykazania swoich w alo­
rów; w pom ocy najlepszy środkow y, w napadzie podobał się 
lewy łącznik.

Sędzia p'. Mallow. Śnieżyca, trw ająca do godz. 3-ciej, od ­
straszyła publiczność, tak , że Posnanii pozostanie niew ątpliw ie 
jeszcze pokaźny deficyt do pokrycia,

18. IV, 3 pułk  Lotników  I — Uirja I komb. 7 : 1  (4 :1 ).
Boisko Unji. G ra tow arzyska.
D rużyna lotn. s tanęła  z 2 rezerw., Unja z czterem a, a m ia­

nowicie:
3 p. lotn.: Nowakowski, Bukowiecki, Kmieć, W roniecki,

Paw łow ski, L:gocki (rez.), A ndersz, M ówka, Szmyt, O lejniczak 
(rez,), Kopiński.

Unja: M ikołajczak, Agaciński, Nogaj K ochański, K rauze, 
Serdecki ( r e z ), K lepacki, G órecki, Paczkow ski (rez.), F ied le r 
(rezerwa).

G ra prow adzona pod  sta łą  przew agą lotników , k tórzy  
w tym  dniu pomimo wielkiego śniegu bardzo am bitnie i um ie­
ję tn ie  grali, zwłaszcza tró jka  napadu i praw y skrzydłow y. Do 
przerw y w ynik 4 : 1, po przerw ie zupełna przew aga lotników . 
D rużyna lo tników  jest to  dobry  m aterjał i jedna z najlepszych 
drużyn w ojskow ych a groźnym przeciw nikiem  dla w szystkich 
klubów , na  co w skazują wyniki, osiągnięte w tym  sezonie, 
a m ianowicie: W arta  I b  10 : 2, Pogoń 2 : 1 , Polonja 9 : 0 i S tella  
(Gniezno) 8 : 5,

Sędziow ał na tych  zaw odach p. Brzeziński bardzo dobrze, 
Publiczności bardzo mało, pow odem  czego niepogoda.

Gawron.
13, 4. 24. Pogoń — A. Z. S. 2 :0..
Boisko Unji. Spotkanie tow arzyskie.
13. 4. 24, Posnania I B  — Pogoń I B 1 :3 .

Vicforia 1889 — Warta.
Na święta  wielkanocne sprow adza W a rta  do­

skonalą drużynę berlińską Victorję 1889. Victoria 
ma w historii niemieckiej piłki nożnej swoje kartki. 
Byl czas, kiedy godność mistrza Niemiec spoczy­
w ała  w jej ręku. I dziś, choćby się zdawało, że 
Yictorja okres świetności już przeżyła, to jednak 
trzeba się z nią liczyć i to poważnie. Victoria 
jest bowiem reprezentantką ex trak lasy  niemieckiej. 
Drużyna to solidna, zwłaszcza zaś w  defenzywie



w ykaże  bezwątpienia w ysoką  klasę. Sercem dru­
żyny  jest jej ś rodkow y pomocnik, Tewes, k tóry  
kilkanaście razy  reprezentow ał chlubnie barw ę 
Niemiec, trudno zaś sobie w ys taw ić  reprezentację 
Berlina bez tego gracza. Tew es już sześćdziesiąt 
razy  grał w barw ach  Berlina, a ostatnio w meczu 
P ra g a  — Berlin był najlepszym na boisku i prasa  
zagraniczna zgodnie uznaje, iż przew yższył bez­
konkurencyjnego dotąd Kadę.

Yictorja zjedzie do Polski w  wielkim tygo­
dniu, sprow adzona przez W artę. P ie rw szy  mecz 
rozegra  Victorja w  Toruniu z T. K. S. W  święta  
zaś ujrzym y ją przeciw Warcie.

Trudno dziś staw iać jakiekolwiek horoskopy, 
możemy jedynie się spodziewać g ry  pięknej, emo- 
cyjnej i wysoko klasowej. Nic nas nie uprawnia 
do zbytniego optymizmu, mamy jednak to przeko­
nanie, że W arta , mimo pewnych niedociągnięć, 
jakie w  bieżącym sezonie się ujawniły, niełatwo 
dopuści do triumfu drużyny niemieckiej.

K ościan.
13. 4, 24. F eryor I (K ościan) — Z orza I (Poznań) 0 : 2 (0:1).
P rzy  ładnej pogodzie w ystępują pow yżej wym ienione d ru ­

żyny na  boisko. Zorza z 2 graczam i z rezerw y (W ojtysiak 
i K arczewski), Ładne atak i F ervoru  w pierw szych m inutach 
rozbijają się o dobrą obronę Zorzy. Po 10 m inutach opanow uje 
Zorza boisko i padają  strzały  na bram kę F ervoru ; obronione 
jednakże dzielnie przez bram karza.

P ierw szą bram kę wykonuje w 23 minucie dla Zorzy Pie- 
przycki.

Po przerw ie znaczna przew aga Zorzy, pomimo iż grę p ro ­
w adzi pod w iatr. W szelkie przeboje udarem niają jednakże 
z Fervoru  W ytyk i Janow ski. N apad Zorzy, k tó ry  przebija 
się te raz  coraz częściej, uzyskuje przez ładne podanie 2-gą 
i o sta tn ią  bram kę przez M atuszczaka. G ra po obu stronach 
ostra, lecz nie b ru talna. S tosunek kornerów  6 : 1 d la Zorzy. 
W yróżnili się Lorkiew icz z Fervoru , z Zorzy Szym ędera i R ó­
żalski. Sędziow ał dobrze p. N aw rocki z Poznania. N. B.

Gniezno.
6. 4. 24. S tella  — 3. płk. Lotników 5 : 8
Spotkanie tow arzyskie. Ł adna kom binacyjna gra obu d ru ­

żyn podobała  się bardzo. Zasłużone zw ycięstw o Lotników.
13 4. 24 Stella  — Warta Ib 1 :2 .
S potkanie tow arzyskie Zasłużone zw ycięstw o gości.
13. 4. 24. Stella II — Amator (Poznań) I. 3 :0 .
G ospodarze osiągnęli zasłużone zw ycięstw o nad  przeciw ­

nikiem , k tó ry  grał z kilku rezerw ow em i.
Toruń.

13 4. 24. Polonia (Warszawa) — TKS. I. 1 :1  (o : 0)
W  dniu 13 b. m. T oruń gościł m istrza stolicy ..Polonję", 

k tó ra  nie tak  daw no pobiła długoletniego m istrza Polski „C ra- 
covię“ dosyć wysoko. Publiczność zebrana na boisku z n ie­
cierpliw ością oczekiw ała na ukazanie się gości i o godzinie 
4 ppołd  w chodzi na  boisko m istrz stolicy, przyjęty  oklaskam i 
w swoim najlepszym  składzie: L oth II, C zajkow ski— Czyżewski. 
Szmid — L oth I — Bułanow II, H am burger — T upalski — G ra ­
bow ski II — Em chow icz — Zantm an, a w parę  m inut później 
TKS. w składzie: Osiński, A. Gumowski — Lewandow ski, P i- 
wiński — K onieczka I — Hirszfeld, L. Cieszyński II — C ieszyń­
ski I — Gumowski II — Stogow ski — Olszewski I (rez.)

P rzed  rozpoczęciem  zaw odów  zdaw ałoby się, że miejscowi 
poniosą porażkę, tem  bardziej, że TKS w ystąpił z bardzo sła- 
bem i skrzydłam i. Cała gra niew iele się różniła od gry p rze­
ciętnej B-klasow ej drużyny. A ni Połonja, ani TKS nie poka­
zały nam  tego, czego moglibyśmy się spodziew ać od m istrzow ­
skich drużyn.

N apad Polonji pomimo dobrej techn ik i nie pracow ał n a le ­
życie, nie w idać było tego t. zw. ciągu na bramkę. Pomoc, 
z w yjątkiem  Lotha, nie um iała się w cale ustaw iać; jeden Loth 
p racow ał za siebie i za swoich w spółtow arzyszów . O brona 
zupełnie słaba. Najlepiej zaprezentow ał się Ja n e k  Loth, k tó ry  
faktycznie uchronił drużynę od porażki. B ram karz TKS n ie­

w iele m iał roboty, gdyż w szelkie a tak i Polonji rozbijały  się o 
dobrą obronę, k tó ra  w szelkie w ypady przeciw nika tłum iła w za­
rodku. Pomoc zaw sze by ła  na  swoim miejscu, zato najgorszy 
by ł napad  — jak wspom niano, grał bez skrzydeł, gdyż lewo- 
skrzydłow y był chory  z pow odu w ypadku, jaki m iał w  Łodzi, 
p raw e skrzydło zupełnie w tym  dniu było niezdolne naw et do 
kopnięcia piłki. Jed y n ie  Stogow ski grał jeszcze najlepiej, lecz 
był sta le  obstaw iony przez czterech  graczy przeciw nika.

A te raz  o samej grze. R ozpoczyna T .K .S . i odrazu p rzep ro ­
w adza p iłkę na stronę Polonji, na k tó re j to  stronie z małemi 
w yjątkam i utrzym uje się przez cały czas. W szystkie a tak i S to- 
gowskiego na bram kę rozbijały  się o św ietną obronę J . Lotha, 
k tó ry  m iał dzień w prost fenom enalny i był najlepszym  graczem 
na boisku. Do p rzerw y grę prow adzono 0 :0  i rogów 5 : 3 dla 
Polonji. D opiero  w 30 m. drugiej połow y Stogow ski z przeboju 
s trze la  do bram ki, p iłkę odbija Loth, lecz w  te j chwili nad la ­
tuje Gumowski i nieuchronnie pakuje p iłkę do siatki, W  n a ­
stępnej minucie Polonja przeprow adza piłkę pod  bram kę T .K . S., 
obrona chcąc uchronić od pew nego gola w ybija na róg. P o ­
lonja strze la  z rogu, bram karz odbija, w  zam ieszaniu G rabo­
w ski pow tórnie strze la  do bram ki. O brońca Gum ow ski chcąc 
uchronić od k lęski sw oją drużynę, sta je  w  bram ce i rękom a 
w ybija piłkę, lecz bram ka została uznana zupełnie słusznie 
(? — red.), gdyż szła w prost do siatk i i w  ten  sposób Polonja 
wyrów nała. Najlepszym dow odem  wyższości T. K. S. nad  Po- 
lonją jest ilość strzałów  danych do rąk  bram karza, i ta k : T .K . S. 
strzelił 23 razy, Polonja ty lko  9. S tosunek rogów 9 : 9.

Sędzia p. W ift sędziow ał z trem ą. Ka.
13. 4. 24. Zuch — TKS. II. 1 :0;

K atow ice.
13, IV. Z esp ó ł G órnego Ś ląsk a  — Z esp ó ł P oznania  

7 : 2  (4:1).
G. Ś ląsk : G oerlitz II. (I. F, C.), Kusz (Ruch), U rbańczyk 

(Amatorzy), K ozierczyk, Lewdoń (Pogoń), D uda (Amatorzy), 
Pazurek (Pogoń). N astu la (Naprzód), R ichter (I. F . C.), Ropus 
(Załęże) Schym ala (Amatorzy).

P o zn ań : M alski (Unja), K owalski (Unja), Śmiglak (W arta), 
Olszewski, Kosicki, Spojda (W arta), K oernlein (Unja), E inbacher, 
Staliński, Przybysz (W arta), K oszuta (Posnania). Boisko D iany. 
Spotkanie m iędzyokręgow e.

Teren  b ło tn isty  po sobotniej śnieżycy. Do p rzerw y lekka 
przew aga Poznania. Mimo to bram ki zdobyw a G. Śląsk, głównie 
dla bardzo słabych w dniu tym  tyłów  gości, k tó re  n ie s tan o ­
w iły dla gospodarzy poprostu  żadnej przeszkody. Po kilku 
dobrze przeprow adzonych a takach  gości, zdobyw a Przybysz 
pierwszego gola. N astępuje zam ieszanie pod bram ką gości, 
O lszew ski bije na w łasną bram kę — i w yrów nanie przez K ato- 
wiczan osiągnięte. Dalsze trzy  bram ki zdobyw ają gospodarze 
z przebojów.

Po pauzie toczy się gra dalej z lekką  przew agą Poznania, 
jednak niedysponow ane skrzydła gości psują w szelką akcję, 
K atow iczanie zdobyw ają w różnych odstępach trzy  dalsze 
bram ki, z czego jedną (szóstą) po rzucie z rogu. W  ostatnich 
m inutach gry zdobyw a Przybysz ładnym  rzutem  pod poprzeczką 
drugą bram kę.

Zespół G. Śląska przedstaw iał się naogół fizycznie lepiej 
od gości, technicznie ani tak tyczn ie  im nie dorów nując. G oerlitz  II 
w  bram ce bardzo dobry, rów nież środek  pomocny, resz ta  p rze­
ciętna.

W  zespole poznańskim  bram karz w prost beznadziejny, 
obrona tak tyczn ie  zła i niepew na. Pom oć przeciętna, napad 
ruchliw y i kom binacyjnie dobry, za w yjątkiem  skrzydeł.

Sędzia dobry. Publiczności około 2.500. Z.

K ról. Huta.
A m atorski Klub Sportow y S. C, B euthen 09 2 : 2  (1 :2 ).

Łódź.
2. IV. Team A (Czarni) — Team B (Niebiescy) 3 : 1.
Skład  drużyń:
Czarni: F iszer; Cyll (Ł.K .S.), M ilde (Union), H anke (Ł.K.S.), 

K ubik St. (Turyści), G abrjel (Ł.K.S.), Hahn (Siła), Lange (Ł.K. S.j, 
K ubik A. (Turyści), M uller, D urka (Ł. K. S ).

N iebiescy: Tiel; K araś (28 p. S. R.), B estek; W olfhangel 
(Ł. T. S. G.), K apiczak (28 p, S. K,), D reger; H aacke (Union), 
H erbstreich  (Ł. T. S. G.), Hoffmann (Union), W alkow ski (28 p.
S, K.), Pogodziński (Ł. T. S. G.).



G ra n ieciekaw a z pow odu silnego w iatru, k tó ry  Unosił 
piłkę. Na zaw odach tych obecny by ł p. inż. Biro, trener d ru ­
żyny repr. Polski. Najlepiej podobał mi się obrońca K araś (28 p. 
S. K.), k tó ry  mimo w iatru  grał wspaniale.

Lis.
6. IV. T. K. S. (T oruń)- Ł .  T. S. G. 4 : 3 (4 : 2).
Boisko D. O. K IV. Zaw. tow.
Po zeszłorocznych grach gości toruńskich , obecnie nie 

spodziew ano się tak iej gry, k tó raby  zadow oliła naszą publicz­
ność. T, K. S. to  drużyna silna fizycznie, posiadająca św ietny 
atak .

G ra sam a bardzo interesująca. O bustronne atak i spełzają 
na niczem. W  5 m. goście zaczynają atakow ać i zdobyw ają 
bram kę przez 1. łącznika — nie uznanej przez sędziego, W  20 m. 
pr, łączn ik  gości pewnym  strzałem  zdobyw a pierw szą bram kę. 
N astępu ją  ładne m om enty pod  bram ką toruńczyków , W  pew nej 
chwili zam ieszanie pod bram ką gości, Pogodziński p ada  po ze­
tkn ięciu  się z bram karzem . W  tej samej chwili bije H erbstreich  
bram kę, lecz... sędzia odgwizduje: sporny. G oście znów atakują 
i w  ciągu 5 m, zdobyw ają now e bram ki. W  4 m. potem  środek 
napadu  T. K, S. zdobyw a czw artą i o sta tn ią  bram kę dla swych 
barw . Od tej chwili gra o tw arta . B ram karz gości m a w ielkie 
szczęście. W  38 m. z podania F rancm anna bije Pogodziński głową 
pierw szą bram kę dla Tow arzystw a. W  5 m. później karny  dla 
b iało-czarnych, w yzyskany przez W ujasa. Jeszcze  dw a atak i 
i p rzerw a. W ynik 4 : 2 dla gości.

Po przerw ie przew aga gospodarzy, k tórzy  stara ją  się w y­
rów nać. T eraz gra w iele strac iła  na tem pie. Tuż przed 
końcem  zdobyw a Ł. T. S. G. trzec ią  i o sta tn ią  bram kę z k a r­
nego. W ynik końcow y 4 : 3 dla T. K. S.

W yróżniła się z gości ty lko tró jka  ataku, a z miejscowych 
ty lko Pogodziński. Sędzia p. H anke Zygmunt, Publiczności p rze­
szło 1000. Lis.

6. IV. Union — Ł. K. S. 1 : 0.
Boisko Ł. K. S. Zaw. tow.
G ra trw ała  tylko 42 m. z pow odu nieszczęśliwego wypadku, 

jakiemu uległ jeden z najlepszych graczy Unionu Izrael, po 
zderzeniu się z Cyllem. M ianow icie pierw szy uległ złam aniu nogi.

Co do gry to  była ona przez cały  czas prow adzona faul. 
Szczególnie faulowa! Milde, obrońca U. To też nie dziw, iż po 
takim  w ypadku, jakiemu uległ Izrael, Union zeszedł z boiska 
mimo usilnych s tarań  Ł. K. S. Bram kę dla Unionu zdobył 
w 34 m. Hoffmann. Sędzia p. Salomonowicz.

Lis.
Przedmecz:
Ł. K. S. II -  Union II 4 : 0.
Bramki zdobyli R adom ski i N owakow ski po 2.
6. IV. Siła — Hakoab 4 : 1  (1 :0 ) .
Boisko przy ul. W odnej. Zaw. tow.
Siła i H akoah po sw oich zw ycięstw ach, pierw szy nad  Ł. 

K. S. (1 : 0) i drugi nad  E lektro technikam i (5: 0), zdobyły sobie 
w ielką sym patję w śród sportow ców  łódzkich. To też te  zawody 
w zbudziły w ielkie zain teresow anie i zgromadziły około 2000 
osób, mimo iż tego samego dnia odbyw ały się zaw ody: T. K. S. 
(Toruń) — Ł. T. S. G. i Ł. K. S. — Union.

G rę rozpoczyna H„ jednak Siła odbiera i osiada pod 
bram ką niebieskich, W 30 m. karny dla Siły, w yzyskany przez 
Hahna. Do przerw y w ynik pozostaje bez zmiany.

Po przerw ie H. zdobyw a w 15 m inutach pierw szą bram kę 
przez Rabinowicza. N iebiescy grają pechow o. Trzy w ypady  Siły 
i trzy  now e bram ki w 20 min przez C zernika i w 25 i 40 m. 
przez Hahna. Rogów 8 : 3 dla H. Lis.

Mistrzostwa kl. B.
6. IV. G. M. S. — Zgierskie T. S. G. 1 : 0.
6. IV. Sokół — Szturm 2 : 4.
6. IV. Kaniów — P. T. C. 4 : 1,
Zaw ody odbyły  się na boisku P. T. C. w Pabjanicach.
Mistrzostwa kl. C,
5. IV. Hakoah — Elektrotechnicy 5 : 0.
5. IV. Harcerski K. S. — Amatorzy 7 i 0.
5. IV. Samson — Orlę 5 : 1.
5. IV. Turyści III — Siła III 3 : 0.
6. IV. Rapid — Społem 4 : 2.
6. IV. Bar-kochba — Strzelec 4 : 2.

*

W ykład trenera p. inż. Biro w Łodzi.
T rener polskiej repr. drużyny olimpijskiej będąc w ub ie­

głym tygodniu w Łodzi wygłosił dw a w ykłady: P ierw szy (w dniu 
31 marca) w lokalu Stow . Sport.' „Union", na tem at um iejętnego 
przeprow adzania treningów  w grze p iłką nożną. N a samym 
w stępie p. Biro przeprasza zgrom adzonych, że mówić będzie 
w języku niem ieckim , gdyż polskiego nie zna, mimo że baw ił 
już w Polsce będąc trenerem  krakow skiej M akkabi. S tw ierdza 
z żalem, iż Ł. O. Z. P. N. odnosi się do niego znacznie gorzej 
niż poznański (!), oraz dziwi się bardzo, iż na odczycie w Łodzi, tak  
w ielkim  mieście, by ła  ty lko nieliczna garstka sportow ców  (wię­
cej spraw odaw ców  sportow ych niż graczy), a w Poznaniu sala 
p rzepełn iona by ła  graczam i w szystk ich  drużyn.

Przechodząc do samego tem atu  p. Biro podziela go na 
trzy  części:

1 . kondycję,
2. technikę,
3. tak tykę.

1 . K o n d y c j a .
W  jaki sposób zdobyć dobrą kondycję cia ła?
J a k  należy trenow ać się, by nie „spuchnąć" podczas 90-cio 

m. gry?
N ależy do treningu przygotow ać się startu jąc na 20 metr, 

od 8 do 12 razy. Po treningu należy biegać conajm niej 2 do 
5 razy  w okół boiska, Baczną uwagę należy zw racać na sposób 
życia (sportlich leben). Nie należy palić przed zaw odam i, lub 
podczas pauzy; nie należy używ ać alkoholu i t. p. W yżej w y­
m ienione w ypadki zdarzają się u nas w  Polsce bardzo często, 
czemu należy zapobiec.

2. T e c h n i k a .
Do technicznej strony treningu należy:
1 . um iejętne w ładanie piłką,
2. gaszenie p iłk i (stoping),
3. gra głową,
4. strzelanie.
A żeby grać należycie, należy w ładać zarów no praw ą jak 

i lew ą nogą. Prow adząc p iłkę należy uważać, by piłki nie od ­
dalać w ięcej jak na 3—4 kroki.

G asić należy przednią częścią stopy w ten  sposób, by druga 
noga przygotow ana by ła  do strzału.

W  m om entach głów kow ych należy podskoczyć i zawsze 
odbijać ty lko  czołem.

S trzelać należy z każdej dogodnej pozycji, nie należy 
jednak zapom inać o tow arzyszach mogących znajdow ać się
w dogodniejszych pozycjach.

■
3. T a k t y k a .

O dróżnia się dw a systemy: long-passing i płasko-kom bina- 
cyjny. D obra drużyna pow inna znać oba, gdyż pow inna umieć 
narzucić przeciw nikow i ten, k tórym  nie gra.

Lis.

13. 4. 24. Ł. K. S. — W isła (Kraków) 0 : 3 (0 :1).
Bram ki dla W isły strzelił R eym an I. Sędzia p. H anke,

Kraków.
6, 4. 24 C racovia—W arta  4 : 2  (3 :1 ).
D rużyny w ystąpiły  w następujących składach:
C r a c o v i a :  P rzew orski—G intel, F ryc—Chruściński, Ci-

kowski, Zastaw niak—Zimowski, W ęglowski, Kałuża, Reyman, 
Sperling.

W a r t a :  S chneider—O lszewski, Smiglak—Spojda, Kosi- 
cki, Cynka—Niziński, E inbacher, S taliński, Przybysz, D abert.

G rę rozpoczyna W arta  grając pod  słońce i odrazu usa- 
daw ia się a tak  W arty  przez kilkanaście minut pod b ram ką go­
spodarzy. Z podania Przybysza strze la  E inbacher w  6 m inucie 
z 20 m. is tną  bom bą pierwszego gola. N astępuje przebój. S per­
linga—cen tra  i z zam ieszania strzela  W ęglow ski w 11 m. w y­
rów nującą bram kę. W arta  sukcesem  gospodarzy nieco zdep ry ­
mowana, oddaje in icjatyw ę w ręce przeciw nika, k tó ry  uzyskuje 
przez R eym ana do połow y dalsze 2 bram ki. Po zm ianie stron  
ma C racovia k ilka skrzydłam i w ypracow anych dobrych pozy- 
cyj podbram kow ych, k tó re  się jednak stają łupem  lepiej niż 
w  pierwszej połow ie ustaw iającej się obrony. W  65 min. R ey­
man z pew nej pozycji przenosi a już w 67 min. uzyskuje z w iny 
Spojdy 4 bramkę dla swych barw. Ostatnie 10 minut gry na­



leżą do W arty , k tó ra  silnie naciera, jednak dobrze-w  tym dniu 
dysponow ana obrona C racov iin ie  dopuszcza tró jk i ataku  W arty  
do strzału. W ostatn iej m inucie dopiero z w ypracow anej po ­
zycji s trze la  S taliński drugą bram kę. Sędzia p. Zweig. W  dru ­
żynie C racovii najlepsi obaj skrzydłow i oraz G m tel w obronie. 
Cikowski w  pom ocy słaby. D obrą przyszłość rokuje Zastaw niak, 
k tó ry  dzielnie zastąp ił Synow ca. Z W arty  w yróżnili się 
E inbacher, S taliński, Przybysz i Kosicki. Skrzydłow i szczegól­
nie w drugiej połow ie praw ie że nie istnieli. W  obronie Smi- 
glak lepszy od swego partnera . Spojda w skutek  odniesionej 
kontuzji nie pokazał tej gry, k tórej się od niego spodziewano. 
W  grze żadna strona  nie m iała przewagi. W szystkie bram ki 
dla Cracovii padły  z podań skrzydłow ych.

C racovia — S. C. Union, O berschonew eide, Berlin 4 : 4 (3 :0.)
S obo ta  12. 4. Boisko Cracovii. Zaw ody m iędzynarodow e.
C racovia w ystępuje w następującym  składzie: Przew orski, 

G intel, F ryc ; Chruściński, Cikowski, Z astaw niak; Zimowski, 
W ęglowski, Ciszewski, Reym ann III, Sperling. Grę zaczyna 
C racovia atakiem  na bram kę gości i pierw szy kw adrans gry do 
niej należy. B erlińczycy początkow o źle się czują na śliskim 
teren ie , lecz po pew nym  czasie gra się w yrów nuje i goście 
stw arzają k ilka bardzo niebezpiecznych sytuacyj pod bram ką 
Cracovii, k tórych  jednak — z pow odu braku  dobrych strzelców  — 
nie w ykorzystują. W  16 m. karny  przeciw  Cracovii, strzelony 
w ręce bram karzow i. W  21 m. ostry  strzał Sperlinga przynosi 
pierw szą bram kę dla Cracovii. W  33 m. róg dla Cracoyii i Ci­
szewski głową zdobyw a drugiego goala. O stre strzały  na bram kę 
C racovii broni przytom nie Przew orski. W  40 min. a tak  C ra­
coyii i Ciszewski strze la  trzec ią  bram kę. B erlińczycy naciskają, 
uzyskują 4 po sobie następujące rogi bez rezu lta tu . Pauza 3 : 0 
dla Cracoyii, rogi 5 : 5.

Po pauzie początkow o znowu przew aga C racoyii i w 9 m. 
słabym  strzałem  zdobyw a W ęglow ski czw artą  i o sta tn ią  bram kę 
dla Cracoyii. C racovia prow adzi 4 ; 0, berlińczycy jednak nie 
zrażają się i przypuszczają szereg ataków  na bram kę Cracoyii. 
W  kró tk ich  odstępach czasu, bo w 16, 18 i 28 m. zdobyw a 
U nion trzy  bram ki, do czego przyczynia się b łąd  tak tyczny  
Cracoyii, gdyż po zejściu z boiska lewego pom ocnika Z astaw - 
niaka, nie cofnięto do pomocy jednego napastnika. W idać zm ę­
czenie u graczy Cracoyii. W  34 iń. w chodzi do pom ocy reze r­
wowy gracz Cracoyii, k tó ry  jednak w ięcej pom aga bcrlińczy- 
kom, aniżeli swoim i jemu też mają do zaw dzięczenia goście 
w ynik rem isowy, gdyż w  45 m. strzela  on czw artą bram kę dla 
Unionu. Przy wyniku 4 : 4 (rogów 10 : 6 dla Cracoyii) odgwi- 
zduje sędzia p. M olkner zawody.

B erlińczycy nie pokazali — być może z pow odu ciężkiego 
terenu  — zbyt wysokiej klasy. T akich  drużyn, jak Union, mamy 
w  Polsce w iele. N ajlepszą częścią drużyny jest atak , przyćzem  
środkow y napastn ik  bardzo dobry. Z tyłów  w yróżniał się praw y 
pom ocnik i lew y obrońca, resz ta  przeciętna.

C racovia o w iele gorsza, niż na zaw odach W arty. N aj­
lepiej grał rów nież atak , najsłabszy, jak zwykle, W ęglowski. 
W  pomocy C ikowski jeszcze nie w daw nej formie, Z astaw niak 
słaby, Chruściński gra nie na  swojem miejscu. G intel pewny, 
Frye — jak zazw yczaj — ordynarny. Przew orski, zw łaszcza 
w pierw szej połow ie, bardzo dobry.

Publiczności niew iele. ka.
Ju trzen k a  — M akkabi.
Z apow iedziane na  sobotę 12. 4. zaw ody pow yższych d ru ­

żyn z pow odu złego stanu boiska Z. T. S. Ju trzen k a  nie od ­
były się.

C racovia — S. C. U nion O berschon ew eide, Berlin.
1 : 1  (0 : 0).

N iedziela 13. 4. Boisko Cracoyii.
C racovia w ystępuje z K ałńżą na środku napadu i P opie­

leni w bram ce, poza tern skład jak dnia poprzedniego. Pierwsze 
pó ł godziny gry odbyw a się pod znakiem  silnej przew agi C ra­
coyii, jednakże z pow odu niedyspozycji środkow ej tró jk i ataku  
bez rezultatu . B erlińczycy zaczynają energicznie atakow ać 
i stw arzają bardzo niebezpieczne sytuacje pod bram ką Cracoyii. 
Popiel ma wiele roboty  i wywiązuje się ze swego zadania bardzo 
dobrze, O sta tn i kw adrans należy w zupełności do berlińczy- 
ków  i częste zam ieszania pod bram ką Cracoyii św iadczą o ich 
przew adze. Pauza 0 : 0,

Po pauzie U nion gra spokojniej i bardziej celowo. A taki 
ich stale zagrażają bram ce Cracoyii i Popiel często interw eniuje. 
W  15' po rzucie z rogu praw y pom ocnik gości zdobyw a ładnie

głow4 bram kę dla swych barw . C racovia podniecona gra n e r­
wowo, przez co jej a tak i nie m ają siły i mijają bez rezultatu . 
Dopiero w 19' Cikowski dalekim  strzałem , łatw ym  zresztą do 
obrony, w yrównuje. G ra coraz bardziej o stra  z przew agą fizy­
czną gości. Szereg dogodnych sytuacyj pod  bram ką Cracoyii 
nie w yzyskują B erlińczycy, głów nie z pow odu błotnistego t e ­
renu pod  bram ką. W ostatn ich  m inutach C racovia znowu 
w  ataku, lecz słabo grający Kałuża i W ęglowski m arnują k ilka 
dobrych piłek, R ezu lta t pozostaje do końca bez zmiany. Sędzia 
p. S ternberg  b. słaby. Rogów 4 : 3 dla Cracoyii.

W  drugim dniu pokazali goście o w iele lepszą grę. G dyby 
ich a tak  posiadał lepszych strzelców, w ynik w ypadłby na pewno 
na ich korzyść.

W  ataku  Cracoyii K ałuża gorszym był, aniżeli dnia poprzed­
niego Ciszewski. W ęglow ski znowu słaby, sytuację ratow ali: 
Sperling i Reym ann III Pomoc słaba, obrońcy częstokroć t r a ­
cili głowę. Popiel bronił bardzo dobrze i szczęśliwie. ka.

M a k k a b i — O rkan . , 4 : 0  (1 :0 ).
13. 4. Boisko M akkabi. Zaw ody o m istrzostw o klasy  B.
W  pierwszej połow ie gra o tw arta  z lek k ą  przew agą M ak­

kabi. B ram kę zdobyw a ładnym  strzałem  Goldfluss. Po pauzie 
zupełna przew aga M akkabi, O rkan nie przychodzi całkiem  do 
głosu. Bram ki strzelają: Kling dwie i jednę Heim z karnego. 
Sędzia p, Raab. ka.

O lsza  II  — C ra c o v ia  II.
M istrzostwo klasy B.
Żadna z pow yższych drużyn do zawodów nie stanęła , to  

też  sędzia po 20 m inutach przy pustem  boisku zaw ody od- 
gwizdał. ka.

Jarosław .
O tw arcie sezonu footballow ego nastąpiło  w niedzielę, dn.

6. 4. 24. Ja ro slay ia  I—Jaroslay ia  II 2 :1  (1 :0 ).
Pierwsza drużyna Jaroslay ii w ystąp iła  w następującym  sk ła ­

dzie: A rend, K ruczek, K ról II, Sidorko, Chruszcz, W aleszczyń- 
ski, G rabow ski, Krall, G aduszak, Szepczyński, Kołcz, Przebieg 
gry: Zaczyna J . II. i w początkow ych 30 min. zaznacza sw ą
przew agę. Jedyn ie  z pow odu braku  dobrych strzelców  w n a ­
padzie nie może uzyskać bram ki. W ypad czarnych (J. I) k o ń ­
czy się golem w 30 min. (Szepczyński). Do pauzy w ynik n ie ­
zm ieniony (1 : 0). Po pauzie gniotąca przew aga J . I. W szelkie 
strzały  unicestw ia .doskonały bram karz J . II Bowulski. O bu­
stronnie wyzyskuje się rzuty  karne. O stateczny  rezu lta t 2 : 1 
dla J . I. Rogów 4 :0  d la zwycięzców. Sędzia p. Telaźwicki, 
przeciętny. S.

W arszaw a.
V arsovia II — Polonia II 2 : 2.
10. 4. A scola — ZAW F 4 :1  (1 :1 ).
Mecz mało ciekaw y, obie drużyny po 10 graczy.
11. 4. W arszaw ianka jun. I — A scola II 7 :2 .
Przew aga W arszaw ianki, dzięki jej dobrem u atakow i, k tó ­

ry  akcję przeprow adzał dość szczęśliwie.
12. 4. M akkabi — Legja 2 : 1  (2 :1 ).
Boisko Legji. Stos. rogów 6 : 2 d la Legji. D obrze u spo­

sobiony a tak  M akkabi w iele przysparzał p racy bram karzow i 
Legji, Akimowi. O brona M akkabi z D inerem  (bramkarz) dziel­
nie się spisała. W ynik niespodziew any.

13. 4. 24. D iana (K atow ice) — W arszaw ianka (0 :0 )  1 :0 ,
G ra obu drużyn słaba. D iana o wiele słabsza niż na

meczu z W arszaw ianką w K atow icach. Szczególnie słaby był 
atak , w którym  w yróżniał się ty lko Lubina śr. ataku. Pom oc 
mierna, lecz pracow ita. P raw y beck  dobry, M achinek, b ram ­
karz przeciętny. W W arszaw iance obrona i pomoc lepsza o w iele 
niż na meczu z Unją. A tak  zato zaw iódł kom pletnie szczegól­
nie Jung  i M esto. Jed en  lew oskrzydłow y R edlich s ta ł na  w y­
sokości zadania.

Do przerw y przew aga W arszaw iaków , k tó rzy  grają z w ia­
trem . A le a tak  nie umie w ykorzystać kilku pew nych sytuacji. 
D iana gra długiemi podaniam i na ,,for“ szczególnie skrzydłam i, 
ale pom oc W arszaw ianki niweczy w szystko. Po przerw ie za ­
czyna padać deszcz i śnieg, tak  że zupełnie p raw ie nic nie 
w idać. A tak i D iany sta ją  się coraz uporczywsze, zaś W ar­
szawianki rw ą się co chwila. W reszcie z tłoku  podbram ko­
wego udaje się pr. łącznikow i uzyskać bram kę dla swych barw  
na  10 minut przed końcem  gry. Dalsze wysiłki obu drużyn 
pozostają bez skutku. G ra naogół spokojna mimo to  obfitow ała 
w ciekaw e momenty.



(o m istrzostw o klasy  B :)
O rkan — Olim pja 2 : 1  (0 : 0).
Ruch — W. T. C. 1 :0 (0 : 0).
V arsovia — Isk ra  4 : 2  (2 : 1).
B enjam inek klasy  A pokonał w spotkaniu tow arzyskiem  

z łatw ością swojego przeciw nika.
L ublin .

13. 4. W K S -  AZS 6 : 1 .
Lw ów .

13. 4. P og o ń  — P o lo n ia  (P rzem yśl) 3 : 0  (0 : 0).
13. 4. C za rn i — L e c b ja  3 : 0 (2 : 0).
13. 4. 19. p p . — A ZS 4 :0  (1 :0 ).
13. 4. H a sm o n e a  — M eta l 1 : 0  (0 :0 ).

Lekka atletyka.
Poznań,

Zawody lekko - atletyczne K. S. „Pentatlon".
Zapow iedziane na dzień 13 bm. zaw ody w ew nętrzne K. S. 

„Pentatlon", w skutek  niepogody nie mogły odbyć się na  wol- 
nem pow ietrzu, lecz w kry te j hali, znajdującej się na  „S tadjonie".

Program  uległ w obec tego znacznem u ograniczeniu, a w y­
niki były oczywiście słabsze, niż można było spodziewać się 
przy sprzyjających w arunkach.

R ezultaty  poszczególnych konkurencyj w ykazały  się n a ­
stępująco:

1 ) w „ S k o k u  w z w y ż "  zajął pierw sze m iejsce p. G i­
lew ski Felicjan, osięgając 1,62 m., drugie p. Bobiński A dam  —
1,51 m., a trzecie  p. A dam czak — 1,46 m.

Zawiódł pokładane w nim nadzieje p. Bobiński, k tó ry  na 
tren ingach  osięgał ca. 1,70 m. Pan Gilew ski w ykazał popraw ną 
formę i można się spodziewać, że w ciągu sezonu zdoła obecny 
swój w ynik znacznie popraw ić.

2) R z u t  k u l ą :
I. plut. U rbaniak — 9,83 m.
II. p. Bobiński — 9,46 m.
III. p. Kaniew ski — 8,96 m,

3) B i e g  1500 m e t r ó w :
I. p. K ędzia F ranciszek — 4,53 m.
II. p. M arczuk Franciszek — w odstępie V2 m etra  za I.
III. p. Berger W ładysław  — w odstępie 6 m etrów  za I.

Czas, ze względu na  stan  bieżni, nieszczególny.
4) S k o k  o t y c z c e :

I. chor. A dam czak — 3,23 m.
II. p. G ilew ski — 2,82 m.
III. sierż. S iekierski — 2,73 m.

O drugie miejsce odbyła się zacięta  w alka, natom iast 
m istrz Polski p. A dam czak był bezkonkurencyjny. Nie udała  
mu się jednak próba pobicia w łasnego rekordu, k tó ry  wynosi 
3,27 m. ■

5) S k o k  w d a ł :
I. p. B artosik — 5,74 m,
II. p. G ilew ski — 5,52 m.
III. p. A dam czak — 5,34 m.

Ną powyższem zakończyły się pierw sze zaw ody bieżącego 
sezonu, urządzone przez K. S. „Pentatlon" z bardzo dobrą o r­
ganizacją i żałow ać jedynie można, że niedopisanie pogody 
przeszkodziło w yczerpaniu  całkow itego programu.

K. Kar.
Gniezno.

Bieg okrężny K. S. „S te lla" , G niezno — 13. 4, 1924. na 
ca. 5000 m tr. o puhar w ędrowny. T rasa biegu prow adziła głów- 
nem i ulicami m iasta. W sku tek  śniegu tra sa  zupełnie śliska 
i b ło tn ista. Podczas biegu rów nież padał deszcz. Początek  o go­
dzinie 1-ej. Zgłoszonych 36. — Do startu  stanęło  19. Do m ety 
przybyło 13.

I. Szw arc — W arta  17 : 3.1 m,
II. M alłow — S tella  17 : 14 m.

III. D ajew ski — S te lla  17:19.1 m,
IV. O rłow ski — 3 p. lotniczy.
V. K arpiński — Conkordja, Mur. Goślina.

VI. W aligórski — 59 p. p.
VII. C za jk a— Klub Łyżwiarski.

VIII. K aźm ierczak — Unja.
300 m przed m etą prow adził Mallow, dopiero na 250 m w y­

suwa się Szw arc i finiszuje w znakom itej formie. Czas, biorąc 
pod uwagę niepogodę, bardzo dobry. Publiczności mało z p o ­
wodu niepogody. O rganizacja spraw na z w yjątkiem  m ałych 
niedom agań przy m ecie, gdzie porządkow i należytego porządku

utrzym ać nie mogli. R ów nież policja nie zezw oliła sta rte row i 
dać w ystrzału na starcie!!- — O pieka nad  zaw odnikam i bardzo 
troskliw a. Dużo gości z Poznania! N agrody bardzo cenne. 
Pierw si pięciu (5) otrzym ali nagrody. Zwycięzca oprócz n a ­
grody i puharu w ędrownego (zdobył po raz pierwszy, w zeszłym 
roku Mallow) srebrny medal. Sob.

C zw arty bieg okrężny „K arjera Polskiego" w Łodzi. 
W  pierw szą niedzielę po W ielkiej Nocy, t. j. dnia 27 kw ietnia 
br. o godz 1 popoł. odbędzie się doroczny bieg okrężny 
„K urjcra Polskiego".

B o k s .
12. IV. H a rc e rs k i m ecz  b o k se rsk i.
N iestety  była to  im preza nic udała. N a siedm par w al­

czących  jedynie p ara  K uczkow ski—W alczak (obaj „Zbyszko, 
w aga pó łśrednia , w alka pokazow a), w ykazała popraw ną w alkę. 
Do udałych spotkań można także zaliczyć w alkę K lemińskiego 
(XVII druż.) z S iew ertem  (V druż.) i Rogowski (Hufiec—Ino­
w rocław ) c/a N obik (V d ru ż ). W  pierwszym  w ypadku była 
w alka nierozegrana, drugie spo tkan ie  w ygrał na punk ty  R o­
gowski. R eszta  spo tkań  by ła  nudna, dwie osta tn ie  zaś w ałki 
były  w esołą parodją  sportu  bokserskiego, to  też  słusznie zo­
s ta ła  w alka tych  par przez areniarza, p. Brencza, przerw ana. Z.

Kolarstwo.
P o zn ań sk ie  T o w arzy stw o  C y k lis tów  i M o to rzy stó w

obchodziło w niedzielę 6. b. m. o tw arcie sezonu oraz pośw ię­
cenie sztandaru , którego ojcem chrzestnym  był dy rek tor b ro ­
w aru Hugera, p. Przybylski. Po pośw ięceniu sztandaru  i uro- 
czystem  nabożeństw ie, odpraw ionem  przez Ks. K anonika P rą- 
dzyńskiego w kościele farnym, odbyło się pow itanie delegacji, 
oraz w spólne śniadanie w lokalu posiedzeń, M arsztalarska 8. 
W  zastępstw ie w ojewody przybył sta ro sta  grodzki, p. Mizgalski, 
k tó ry  w serdecznych słowach złożył życzenia. N astępujące 
k luby sportow e przysłały swych delegatów  — Cracowia —- K ra ­
ków, Klub kolarzy Częstochowa, oraz Bydgoszcz, Pabjanice, 
Pakość, Koźmin, Jarocin , Główna. W ielkopolski A utoklub był 
reprezen tow any przez prezesa Dr. Szatkow skiego, w iceprezesa 
p. Czarneckiego i p. Św iniarskiego, Sokół — przew odnictw o 
dzielnicow e W ielkopolski, Sokół — Poznań, oddział kołow ni- 
ków  z prezesem  inż. p. B iskupskim na czele. A. Z. S,, kluby 
sportow e: T ryton, Posnania, W arta , Polonia, Vis i p rzedstaw i­
ciel p rasy  p. T rzyw dar z „Trybuny Sportow ej" i w  zastęp ­
stw ie Stadjonu. W szystkie wyżej pom ienione delegacje 
sk ładały  kolejno z okazji pośw ięcenia sztandaru życzenia ofia­
row ując gwoździe pam iątkow e. W iceprezes Cracovii p. J a ­
w orski słusznie zauw ażył w swem przem ówieniu brak  za in te ­
resow ania się sportem  kolarskim  ze strony w ojskowości jako 
i w ładz komunalnych, niew idząc na sali ani jednego z ich 
przedstaw icieli. Po przem ów ieniach zostali udekorow ani m e­
dalam i członka honorowego now om ianowani członkow ie P. T. 
C. i M. w iceprezes p. Czarnecki, drh. Spieszalski, drh. D robnik. 
Z okazji pośw ięcenia sztandaru  w ydał p rezes P. T. C. i M. 
drh. K nasiak hymn dla tow arzystw a, do którego słow a napisała 
bezinteresow nie pani H enryka Trzcińska, m uzyka układu pana 
Pendow skiego, zaco zostali udekorow ani przez prezesa druha 
K nasiaka żetonam i pam iątkow em i. Hymn odśpiewało tow a­
rzystw o „Arjon".

Na tej drodze sk łada P. T. C. i M. najserdeczniejsze po ­
dziękow anie w szystkim  gościom oraz delegacjom  za łaskaw e 
przybycie i uśw ietnienie dnia dla siebie tak  uroczystego. 
R ów nież dziękuje kom isarzow i p. Bączkowskiem u za utrzym anie 
porządku podczas pochodu. Zarząd.

Kronika.
K . Sp, „L ech "  w  G n ieźn ie  urządza w dniu 21. b. m. 

(drugie św. W ielkanocne) w ho telu  C entralnym  obchód I.. ro ­
cznicy swego istnienia z następującym  programem:

O godz. 9. rano msza św. na intencję Klubu w K atedrze.
O godz. 11 rano zebranie uroczystościow e w hotelu  Cen­

tralnym  i pow itaąie delegatów .
O godz. 3. popoł. zawody tow. na  dziedzińcu koszarowym  

z I druż. K.' S. S parta  Poznań.
O godz. 8. w ieczór. Zabawa taneczna w hotelu  Europejskim .
K. S. „Lech" prosi b ratn ie  K luby o w ysłanie delegatów .
N. B. Redakcja śle życzenia dalszej owocnej 

pracy.



Dział urzędowy.
Polski Imiń bamn-Tenisoiag.

Sekreta rz :  Przybylski, Poznań, ul. Łąkow a 7a.
Komunikat nr. 41.

(z dnia 9 kw ietn ia 1924),
I. Zatw ierdza się następu jące m istrzostw a oraz term iny 

turniejow e:
a) od 25 do 29 czerw ca rb. turniej m iędzynarodow y 

o m istrzostw o Łodzi j urządza .Łódzki Klub Lawn- 
Tennisowy.

b) od 2— 6 lipca turn iej o m istrzostwo K rakow a, urzą­
dza A kadem icki Zw iązek Sportow y w K rakowie.

II. W szystkie tegoroczne term iny turnieji ogólnych p rzy ­
padają  na p ierw szą połow ę sezonu letniego. Jed y n ie  term in 
turnieju  o m istrzostw o Polski przypada na  drugą połow ę sezonu 
tennisowego.

Poleca się zatem  Klubom w ykorzystanie drugiej połow y 
sezonu na urządzenie zaw odów  m iędzykłubow ych ze względu 
na w ysoką w artość sportow ą tego rodzaju zawodów.

III. P rostu je się kom unikaty nr. 39 i 40, um ieszczone w T ry ­
bunie Sportow ej nr. 7. z dnia 5. kw ietnia o tyle, że nagłów ki 
odnośnych kom unikatów  w inny brzm ieć:

K om unikat 39 P. Z. L. T. (z dnia 26 m arca 1924 r.) 
oraz

K om unikat nr. 40 P. Z. L. T. (z dnia 28 m arca 1924) a nie 
jak mylnie podano ,,P. Z. L. A .“

Poznański Ziaiązek Okręgoiay Pitki tlożnej.
Sekreta rz :  T. Paczkowski, ul. Ł ąkow a 10. 

P. K. O. nr. 205 053.
Komunikat

z zebrania Zarządu P. Z, O. P. N. w  dniu 8 kw ietn ia  1924 r.
1. Znosi się dyskw alifikację następujących klubów :

K. S. Polonja, Kępno,
K. S. A m ator, Poznań,
K, S. Agon, Poznań,
K. K. S. Ruch, Poznań,
K. S, W iktorja, Jarocin ,
K. S. Polonja, Poznań. ■
K. S. Polonja, Leszno.

2. Pow ołując się na  kom unikat z zeb ran ia  Zarządu z dnia 18,
3. 1924 r. (Trybuna Sportow a nr. 5) oraz wysłane upom nienia 
listem  poleconym  wzywa się do uregulow ania sw ych zaległości 
w ostatecznym  term inie do 2 maja br. następujące kluby:

N oteć — Chodzież, W isła — Poznań, Polonia — Środa, 
Sokół — O strów , Ruina — Ostrzeszów, Liga — Poznań B ły­
skaw ica — Śrem, Biali — K rotoszyn. Czarnków — w Czarn­
kow ie, E skaw era  — W rześnia.

Po upływ ie tego term inu nastąp i autom atyczna dyskw ali­
fikacja Zarządu danego Klubu, zw iązek sobie zastrzega ewtl. 
skreślenie n iek tórych  'k lubów  z listy członków  P. Z. O. P, N.

3. N astępującym  Klubom podaje się do w iadom ości, że
zalegają z uregulowaniem : Razem

K. S. Błyskaw ica, Śrem . , . . złp. 1,75
,, N oteć, C h o d z ie ż ...................... „ 4,50
;, Liga, D ę b i e c ...................................   1,75
,, W isła, P o z n a ń ......................................... 1,75
„ Polonia, Ś r o d a ..............................  1,50
,, Biali, K ro to s z y n .......................„ 1 , 5 0
,, Sokół, O strów  ....................................2,50
,, w  C zarn k o w ie ...................................  1,50
,, Ruina, O s tr z e s z ó w .........................   1,50
,, E skaw era, W rześnia . . .  ,, 1,50
,, Polonia, P o z n a ń ..............................  1,—
,, T. S. U n j a ......................................... . 3,—
,, C z a r n i .............................................. . —,50
,, U nion, L eszno ..................................... —,50
,, U nitas, W o lsz ty n ..............................  —,50
f,, S trzelec, P o z n a ń ..............................   —,50

Helios, C z e m p iń ..................... .......  —,50
„ Concordia, Mur. G oślina . . ,, —,50
,, Ju trzen k a , Poznań . . . .  ,, —,25
„ W iktorja, Ja roc in  . mkp. 1 000 000,—
,, Ju trzenka, Ja roc in  . . .  . złp, —,25
„ S tella, G n i e z n o ....................................6,—

4. W  myśl § 7 ustęp  C sta tu tu  P. Z. O. P. N. należy 
także  nadesłać 3%  za każdy rozpoczęty  tydzień  zalegania, po ­
cząwszy od dnia p łatności ty tu łem  kary  za zw łokę, rów nież 
zw raca się n iek tórym  klubom  uwagę na to, że w inni nadsyłać 
za przesłany im list polecony porto  w  w ysokości mkp. 600 000. 
W płaty  uskutecznić można zw ykłym  przekazem  pocztow ym
lub na konto P. Z. O. P. N. w  P. K. O. nr. 205 053 lub na  ręce 
skarbnika w Poznaniu, ul. Szw ajcarska 14.

5. W obec podw yższenia tak sy  zasadniczej przez Roczne 
W alne Zgrom adzenie P. Z. P. N. w dniu 23. II. 24. na  groszy 
50 za 1 taksę zasadniczą w przeciw staw ieniu się do uchw ały 
Rocznego W alnego Zgrom adzenia P. Z. O. P. N. uchw ala się:

S k ładka roczna do P. Z. O. P. N. na rok  1924 wynosi
a) od klasy A  złp. 60
b) od klasy  B złp. 20
c) od klasy  C złp, 6
Pow yższa uchw ała podlega zatw ierdzeniu  przez przyszłe 

W alne Zgrom adzenie P. Z. O. P. N.
6. P ierw sza ra ta  — połow a powyższych sk ładek  a mia­

nowicie
od k lasy  A  złp, 30
od k lasy  B złp. 15
od k lasy  C złp. 3

należy w płacić do kasy  P. Z. O. P. N. w term inie n iep rzek ra­
czalnym do 1 maja r. b. pod rygorem  ustawam i przew idzianych 
następstw .

7. A peluje się do graczy drużyny reprezentacyjnej na za­
w ody G órny Śląsk — Poznań dnia 13. 4. b. r. w  K atow icach, 
aby celem  zasilenia funduszu Olimpijskiego zrezygnow ali z jazdy 
2 k lasą  i zgodzili się na przejazd 3 klasą. Sw oją zgodę wzgl. 
odmowę zechcą gracze ośw iadczyć piśmiennie kierow nikow i 
ekspedycji p. prezesow i D onatow i na  dw orcu w Poznaniu przed 
wyjazdem.

8. W zywa się kom isję rew izyjną P, Z, O. P . N. o zbadanie 
ksiąg kasow ych i podania w przeciągu dni 14 do Zarządu P. Z.
O. P. N. odnośnego spraw ozdania.

9. W  myśl uchw ały  W alnego Zgrom adzenia Związku P o l­
skich Związków Sportow ych poleca się Z. O. P. N., ażeby kluby 
i tow arzystw a im podległe, przy urządzaniu zaw odów  sp o rto ­
wych i w szelkich przedsięw zięć dochodow ych ściągały z p u ­
bliczności 1 proc. od dochodu b ru tto  i w płacały  odnośne sumy
do P. Z. P. N. za pośrednictw em  O. Z. P. N.

Pozn. Zw. O. P. N.
(—) K. Donat. (—) T. Paczkowski.

Poznański Okrigomy Ziaiązeb bckko Atletyczny.
Sekretarz : Sobczak, Poznań, ul. Kw iatow a 6. 

Skarbnik: Karolczak, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka l l a  
wchód IV.

K om unikat nr. 9
P. O. Z. L. A. z posiedzenia Zarządu z dnia 9 kw ietn ia  1924 r.

1. Za nienadesłanie w myśl kom unikatu  5. sta tu tu  swych
tow arzystw  udziela się napom nienie następującym  klubom : K. S. 
Fervor, Kościan, K. S. P en ta tlon , K. S Pogoń, K S Sparta , 
K. S. Zorza. Pow yższe tow arzystw a zobow iązane są do n ade­
słania s ta tu tu  najpóźniej do dnia 23. 4. r  b , w przeciwnym  
razie ukarane zostaną w myśl s ta tu tu  P. O. Z. L. A.

2. Przyjmuje się T. S. Olympja, G rudziądz na  członka n ad ­
zw yczajnego z przydziałem  do tej klasy, do k tórej należy 
w T. O. Z. P. N.

3. W zyw a się p. M arcinkow skiego do nadesłan ia  protokółu  
z posiedzenia Zarządu z dn ia  20. 2. r. b. i w obec trzykrotnego 
nieprzybycia na posiedzenie Zarządu do ośw iadczenia się, czy 
z urzędu swojego zrezygnow ał W  razie nie nadesłania do dnia 
23 kw ietn ia  r. b. odpow iedzi uważamy, że u rząd swój złożył.

(—) T. Sobczak, sekretarz. ( —)  A . Kalenbach, prezes.
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POLSKA NA OLIMPJADĘ.
Po raz pierw szy w ystąpi P o lska w  roku bieżącym  na Olimpiadzie św iatow ej w Co- 

lombes pod Paryżem , by w obec zgrom adzonych narodów  św iata okazać swą tężyznę 
cielesną. M łody sport polski, k tó ry  dopiero po odzyskaniu niepodległości państw ow ej ma 
drogę do p racy  o tw artą , staje w obec zadań n iełatw ych a napo tyka szczególnie na tru ­
dności finansow e z pow odu niskiego stanu  w aluty  naszej.

Społeczeństw o polskie nie może dopuścić do tego, by na O lim pjadzie zabrakło  
przedstaw icieli sportu  polskiego ze w zględów m aterja lnych i w tym  celu winno usilnie 
popierać akcję Polskiego K om itetu Igrzysk Olimpijskich — k tó ry  stoi p rzed  nielada za­
daniem  w ysłania koniecznej ilości zawodników. Inne narody składają na ten  cel w ielo­
tysięczne sumy dolarów  a rów nocześnie odnośne rządy w w ydatnej m ierze p rzedsię­
w zięcia te  finansują.

Przejściow y ciężki stan  skarbu  polskiego, społeczeństw u tłom aczyć nie m a po­
trzeby . W obec tego pozostaje nam  ty lko  apelow ać do znanej ofiarności społeczeństw a 
o składanie jaknajliczniejszych datków  na cel powyższy.

N ajw ybitniejsze m iejsce w igrzyskach olim pijskich zajmuje sport piłki nożnej, do 
k tóre j w ysyła Po lska z górą 20 zaw odników  i dlatego niżej podpisana organizacja czuje 
się najwięcej pow ołaną do tego, by zwrócić się z niniejszą odezw ą do ofiarności obyw ateli.

Do zb ieran ia  datków  upow ażnione są osoby, k tó re  w ykażą się listą składkow ą 
podpisaną przez niżej podaną organizację oraz na konto P. K, O. Poznańsk. Z. O. P. N. 
—  nr, 205— 053.

Poznań, w m arcu  1924.

KOMITET HONOROWY:
(—) Raszewski (—) A. hr. Bniński (—) C. Ratajski

G en. D yw. D -ca O kr. K orp. VII. W ojew oda Poznański. P rezy d en t M iasta.

(—) Dobrzycki (—) Dr. Urbański (—) Żychliński
P rezes D yrekcji Kolei Państw . P rezes D yrekcji P oczt i Telegr. P rezy d en t Z iem stw a K redytow ego.

POZNAŃSKI ZWIĄZEK OKRĘGOW Y PIŁKI NOŻNEJ.
ZA R ZĄ D :

(—) Ł. Malski ( —) K Donat (—) Tad. Paczkowski
skarbn ik  p rezes  sek re ta rz

(—) L. Nowaczkiewicz: (—) Z. Kochański (—) E. Szyc (—) / .  Mallow
(—) Fr. Baranowski (—) W. Witkowski
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Kronika.
M ecz „rugby" Rum unja-Polska odbędzie się 19. i 20. 

kwietnia. Polskę reprezentow ać będzie drużyna ZS „Orzeł 
Biały". („Stadjon")

Polonja (Warsz.) —  Tu ryści (Łódź) nie odbyły się.
A m atorski K. S. (Katowice) grać będzie w Łodzi w święta 

Wielkanocne z Ł, T. S. G. i Turystami.
Union O berschónew eide (Berlin) gra w święta W ie lka­

nocne w Łodzi z Ł. K. S.
Toruński Z. O. P. N. ustawił następującą drużynę prze­

ciwko reprezentacji Poznania na dzień 23 kw ietn ia :  Osiński; 
Gumowski A. — Szenberg; K o s ic k i— Dejewski — Paczkowski; 
Dejewski — Stogowski — Gumowski P. — Cieszyński — Wojtak. 
Z powyższego wynika, że T. K. S. daje sześciu graczy do re ­
prezentacji , Sokół — 3, a Polonja 2. Nad reprezentacją  Pozna­
nia należy poważnie się zastanowić.

Kraków, Lwów, Warszawa, Łódź, Toruń, Poznań będą 
oglądać podczas świąt W ielkiejnocy drużyny zagraniczne. Przo­

dujące polskie towarzystwa sportowe należy pochwalić za ini­
cjatywę

Uchwala Polskiego Związku Lawn-Tennisowego, by nie 
wysłać reprezentantów na VIII Igrzyska Olimpijskie, odbiła się 
w całej Polsce echem. Opinja publiczna domaga się, by sport 
tennisowy był jednak na Olimpiadzie reprezentowany.

W  Warszawie wnet ukaże się nowe pismo sportowe „Gol".
W  drugie święto Wielkiejnocy 21 b. m. zostaną rozegrane 

w Poznaniu mistrzostwa bokserskie w czterech lżejszych we- 
gach. Szczegółów na razie brak.

Podobno zawody Wawel — Posnania dały znaczny deficyt.
„Sport" (Lwów) zaczął od 1 kwietn ia  wychodzić znowu 

jako pismo codzienne.
W  Pogoni (Poznań) zanosi się na zmianę zarządu z kpt J. 

Baranem i p, Włódarczakiem na czele.
Osobiste.

P. Królikowski, dawniejszy redaktor  pozn. „Sportowca" 
objął funkcję korespondenta  z Poznania dla „Sportu" lwow­
skiego.

DOM BANKOWY
STANISŁAW RACZKIEWICZ

PO ZN A Ń , W. GARBARY 18

Z A Ł A T W I A  W S Z E L K I E  
TRANSAKCJE BANKOWE

ADRES TE LE G R A FIC Z N Y : RASTABANK — T E LE F O N Y  3 9  9 2  - 2 6  7 3

Naszym Przyjaciołom, Abonentom i  Czytelnikom przesyłam y 
z okazji św iąt wielkanocnych szczere życzenia

Wesołego A lleluja!
Redakcja 

Sportu Ilustrowanego

N a k ła d c a  S t.  R aczk ie w icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z .:  E d m u n d  S zy c , P o z n a ń . — C zc io n k am i D ru k a rn i św . W o jc ie c h a  w  P o zn an iu .


